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Biuro Redakcyii ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Q głoszenia przyjmu- 
jq: obiedwie ksiegarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 


w Warszawie, 


agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” | 


Petroków, dnia 26 Sierpnia (7 Września) 1890 r. 


TYDZIE 


y 


Nr. 36. 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 


za 2—8 razowe po k, 4 za wiersz. 


26 7—10 razowe po k. 3 za wiersz. 


Cena ogłoszeń na 1-oj stronie 
podwójna. 


Reklamy i zagraniozne ogłosz. 
po 10 kep. za wiersz petitu, 


WEZZ Twe 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


w Częstochowie W Komornicki 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
w Brzezinach — „ Krzemieniewski J. 
w Dąbrowie  „ Tomaszewski J. 


Prenumeratę przyjmuja w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarn i 
w Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazarki—prócz tego: 


w Łasku W. Grass) 
w Łodzi  „ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomsku, Dziemienowiox 


w Rawie  „ H, Grabowski, 


Doktór WOLSKI 


powrócil z zagranicy. 
(1—. 


Poszukuje się 


DWÓCH PANENEK 


od 8 do 11 lat do wspólnej nauki. 

Wadomość u W. Psnrskiej, dom, Spahna 

2-ie piętro, codziednie od 12 do 4-ej, 
(3—2) 


W Szkole 


3 klasowej męzkej 
w Częstochowie 


Jekoyje rorpoczynają się $ Września a 
zapis kandydatów trwać będzie do 10 
t. m. Przy szkole jest pensyjonat. 
Przełożony szkoły 
J. Lamparski 


(1—2) 


tulas. Szkoła prywatna mezka 


w Piotrkowie 
podaje do wiadomości osób intereso- 
wanych, że zapis uczniów odbywa sią 
Codziennie od godziny 9 do 12-0) rano, 
oprócz świąt i dni galowych. 
Przełożony szkoły 
. Gorczykowski. 


DENTYSTA 


DYGN. ROSENBLATT 


zwiedzający pierwszorzędne kli- 
niki europejskie, powrócił z za- 
graviey do Piotrkowa. (3—2) 


LEONARD PIASZCAYÁSKI 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY kl. II 


przeniósł się na ulicę Pocztową dodo- 

mu W-ej Zagórskiejsbok: Izby Skarbo- 

wej i przyjmuje wszalkia czynności mier- 

nicze dla Towarzystwa Kredytowego, Ko- 

misyi Włościańskiej i BANKU WŁOŚCIAN- 
SKIEGO, oraz jako 


Avent Toy. Ubezpieczeń JAKOR”, 


przyjmuje asekuracyje życiowo, gradowe 
i ogniowe do uowo zawiązanego kółka 
wyborowych ubezpieczeń rolnych, któ- 
re otrzymało znączne obniżenie w 0- 
płatach, (7—8) 


(3—1) 


ZAKŁAD 


RĘKODZIELNIGZY dla KOBIET 


LUDGAROY PIASZCZYNSKIEJ 


przeniesiony został na ulicę Poeżtową 
do domu W:ej Zagórskiej, obok Izby 
Skarbowej. Przyjmuje wszelkie roboty 
pończosznicze, introligatorskie, krawaty, 
hafty it d. i posiada gotowe do zbycia 
na miejscu. (7—6) 


Z Rawskiego, 


(Koresp. „ Tygodnia”). 
Urodzaje, Burze. Bahara. Środek ratun- 
ku. Oszustwo, 


Żniwa w tutejszej okolicy bar- 

dzo pomyślnie ukończono. Uro- 
dzaj żyta, z małemi wyjątkami, 
dobry; słomy obfitość, lecz u- 
sknrżają się na małą wydajność, 
Pszenica przeciętnie średnia, bo 
w niższem położeniu zachwasz- 
czona i dużo w niej miotły. Ję- 
czmień obiecuje dobry wydatek; 
owies z niewielkiemi wyjątkami 
średni; tatarki wcale niezłe; groch 
zaś wszędzie bardzo dobry. 
Jedna tylko koniczyna chybiła i 
spodziewać się należy, że jej na- 
sienie będzie bardzo drogie. Z 
łubinem tak samo, gdyż z po- 
wodu, że cena tego ziarna była 
tego roku bardzo wysoka, nie- 
wiele go siano. Potrawy, do ko- 
|azenia których się zabierają, w 
niższem położeniu są dobre; w 
górnem zaś słońce i niebywałe 
upały trawę wypaliły, jak i na 
ugorach i koniczynach na past- 
wisko dla bydła zostawionych; 
przez to też nwentarz niema do- 
statecznego wyżywienia. Rośliny 
za to okopowe, jak marchew, 
buraki pastewne i cukrowe oraz 
kapusty, ślicznie się przedstawia- 
ja, oprócz kartofli, która najwię- 
cej ucierpiały oi suszy, a czę: 
ściowo od zarazy; pod krza- 
kami jest ioh dużo, lecz bardzo 
niewielkie. Koński ząb wyrósł 
na 4 łokcie i więcej i doskona- 
le się przedstawia. 
Lubo, od czasu do czasu prze” 
chodziły u nas deszcze, lecz na- 
der krótko trwającej nie zdoła= 
ły też one ziemi dostatecznie wil- 
gowią nasycić, przez oo uprawa 
pod zasiew jest bardzo utrudnio 
na, zwłaszcza w gruntach cięż- 
szych. 

W naszej okolicy burze nie 
zrządziły bardzo znucznych szkód, 
oprócz kilku pożarów od pioru= 
na i zabicia paru ludzi oraz sztuk 


| 


bydła. Dnia 20 z.m., około godzi- 
ny 9-tej zrana, w ożasie upału, 
powstałą odrazu wielka wichura 
bez deszczu, łamiąc gałęzie 
drzew, płoty, i obdzierając da~ 
chy; pędziła ona ze sobą tumas 
ny kurzu i piasku z okolicznych 
pól, tak, że o 100 kroków nie 
można było nie rozpoznać; wkrót+ 
ce jednak zniknęła i słońce na 
nowo palić zaczęło. Tego same- 
go dnia około północy srożyła się 
burza z miesłychaną gwałtowno- 


ścią i raz po razu biły pioruny, 
co trwało przeszło 3 godziny; 
szezęściem, znaczniejszych szkód 
nie wyrządziła. 

Myśl o wspomnianej 
wichurze piaszczystej, przywo« 
dzi mi na pamięć pewien mają- 
tek, o 7 wiorst od Rawy odle- 
gły, który przed 11 laty sprze- 
dał dawny właściciel pewnemu 
starozukonnemu. Ten ostatni na- 
był go jedynie w celu wycięcia 
36 włók lasu, rosnącego na grun- 
cie górzystym i piuszczystym. 
Nowy właściciel, po zupełnem 
wyrąbaniu lasu, sprzedał grunt 
z pod niego za dosyć wysoką 
cenę kolonistom miejscowym, 
Niestety! już teraz, po kilku la- 
tuch jakiego takiego użytku, zie- 
mia ta nie chee nie rodzić, n pin- 
sek wichry po całej okolicy roz- 
noszą! Caly ten obszar zmienił 
sią na same nieużytki, nie mo- 
gące żadną miarę ponosić wy- 
magunego podatku, a sprowadzo- 
my przez kolonistów jeomotra, 
celem rozklasyfikowania gruntu, 
nie wie, co z tym funtem pócząć 
i ma ogromną pracę, bo na tych 
górach, niby na pustyni, spotyka 
tylko pojedyńcze, rzadkie oazy, 
zdolne pod uprawę, w zagłębie- 
niach zaś same bagna! Czy 
wigo nie zachodzi tu przedewszy- 
stkiem gwałtowna potrzeba za- 
puszczenia na nowo tej przestrze- 
ni na las? 

W końcu wypada mi wspo- 
mnieć o oszustwie, którego ofia- 
rọ stał się niedawno pewien za- 
możny kupiee w Ruwie. 

W czasie targu, zjawiła się 
do niego jakaś pani, oświudozn- 
jąc, że jako akuszerku, zamierza 
osiąść w mieście z porady do- 
ktora Rode z Tomaszowa i 
przybyła dla wyszukania dla sie- 
bie stosownego mieszkanin; po- 
nieważ zuś na urządzenie takowe- 
go i przeprowadzenie się potrze- 
buje koniecznie 150 rubli, któ- 
rych nie posiadu, prosi zatem, 
aby kupiec ów mógł jej sumkę 
tę pożyczyć na procent, zwłasz- 
cza, iż gotowa jest dać mu na 
zastaw Swoją biżuteryję, którą 
najdalej za 2 miesiące obowiązu- 
je się wykupić, Pan X, przystał 
na taką propozycyję, a ona wy- 
jęła pudełko, które po okazaniu 
zawartych w nim kosztowności, 
zawiązała, zaopatrzyła swoją pie- 
czątką i wyszła, otrzymawszy 
żądane pieniądze. Po załatwieniu 
się w sklepie z kupującymi, pan 
X, wziąwszy pudełko celem 
schowania go, zauważył, że nio 


a 


wyżej | 


w niem nie grzechocze; wziął 
przeto wielką igłę, wsadził ją od 
spodu i z wielkiem zdziwieniem 
przekonał się, że wewnątrz było 
tylkó mydłol.. Widać, że zręczna 
oszustka, w czasie, gdy pan 

poszedł po pieniądze, podstawi- 
lu szybko inne, zupełnie podo- 
bne pudelko, poczem ulotniła się 
jak kamfora. 


Wyścigi w Pławnie. 


(Koresp. „ Tygodnia”) 


W dniu 26 b. m. rozpoczęły się wy- 
bcigi w Pławniej pomimo ulewnego 
deszczu, zjazd gości był dość liczny; 
obszerna trybuna nie mogła pomieśm 
ció chroniących się przed ulewą. 

W dniu tym rozograno najważniejsza 
nagrody, Gonitwy rozpoczęły się na~ 
grodą 200 ra, oflirowaną przez pana 
Jana Reszke, dla dwnlątków—wiorst 
1—Startowało koni 7, jedżonych przez 
chłopców stajennych. Pierwszy przybył 
do mety w 1 minutę 18 sek, The Bans 
tarer, Stefana Andrzeja ks, Lubomir- 
skiego, dobrą drugą była Bajka Ale- 
ksandra ks. Tmbeckiego, trzecią Arco, 
Jordana; reszta porządkiem następują: 
dym: Oczar, Antoniego Daszowskiego— 
Jowisz, Adama Michalskiego— Amulet, 
Władysława Jakubowskiego—Logogryf 
Jana Reszke wyłamał. 

Do nagrody drugiej, wyścig przys 
chowku 660 rs. dla 3 i 4 latków= 
wiorst 17/,—Pławieńskie derby—zamel- 
dowano jedenaście koni: Wanda, Anto- 
ni Daszewski—Odaliska, Wład, Jaku- 
bowski— Wichor, Leszczyc — Bandola, 
Władysław ks. Lubomirski —Baba, Lu- 
dwik hr. Morstin—Ryxa, August Ostrow- 
ski—Kondor, Jordan—Oarmen, Antoni 
"urski—Pyimerose, Wład, hr, Moratin— 
Roulette, tegoż właściciela =i Urok, 
Józefa Wrzebińskiego i Wład, hr. Po= 
toclsiego, —Z tych stanąło do startu 9 ko- 
ni. Bieg poprowadził i pierwszy stanął 
u mety Kondor w 2 m. 38; drugą, na 
pół długości konia, była Odaliska; do- 
brym trzecim Wicher. Oprócz tego za 
najlepszą budowę, przyznano nagrodę 
100 rs. Urokowi. 

Nagroda dam— wyścig z płotami— 
wiorst 2. — Meldowanych koni 8 — 
Stefana ks. Lubomirskiego, Dumka, — 
Aleksandra ks. Lubsekiego, Biegun 
i Ballada, —Władysław hr. Morstina, 
Monaco, — Adama hr. Grabowskiego, 
Tanti,—Henryka Blocha, Wild Myrtle,— 
Józefa Glińskiego, Sarolta,—Józefa Trze- 
bińskiego i Wład. hr. Potockiego, Du- 
blet. Wycofano 4 konie; z pozostałych 
4 ubiegających się o nagrodę, pierw= 


szym bez walki był Biegun, drugim 
Tanti, trzecią Sarolta i Monaco. 
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Dó nagrody Towarzystwa 200 rs.— 
wyścig płaski wiorst 2—zapisano 8 ko- 
ni: Cliff Pirate, Krumpla,—Cygan, Lesz- 
czyca — Bandola, Wład, ks. Lubomir- 
skiego, — Horpyna, Adama Michalskie- 
go, Leszek, Stanisława Horodyńskiego. 
Wycofano 3, Po kilku nieudanych star- 
tach, Clitr Pirate poprowadził bieg, ma- 
jąc dzielnego rywala w Leszku, Prawie 
do ostatniej chwili ważyło się zwy- 
cięztwo, dopiero przed samą metą Cliff 
Pirate wyprzedził Leszka, zaledwie o 
pół długości, Nerwowy z natury Leszek, 
odczuł bardzo niendane starty, z cza- 
go nieomieszkał skorzystać Cliff Pira- 
te—trzevią była Sarolta, 4 ostathim 
Monaco. 

Piątą z kolei była nagroda Towarzy- 
stwa 600 rs, wyscig z 12 przeszkoda: 
mi „Pławieński”, wiorst około 4—W 
najtrudniejszym tym biegu najlepsi je: 
cy wzięli udział. Minnę, Antoniego Da- 
szewskiego dosiadł Bogusław Stokow - 
aki,—Fyawatha, właściciel Krumpel, — 
ma Dume ks. Lubomirskiego, Stani- 
sław Rzewuski, —na Koriolanie hr. Ale- 
ksandrowicza i Wotowskiego, hr. Tar- 
nowski,—na Faworycie własciciel, Wi- 
told Mvoziński,—na Curnivala Henryka 
Biotlia, August hr. Potocki, —i na Di- 
Necie Trzebińskiego 1 Wład hr. Potóc- 
kiego, Wład, hr. Potocki. —Bądzono, ża 
walka rozstrzygnie się tylko pomiędzy 
Qlift Piratem i Dnbletejn, gdy tymeza- 
sem, niespodziewanie, na ostatniej pół. 
wiorście, Minna wyprzedziła wciąż 
przodującego Dubleta i dzielnie prowa- 
dzona przez Bogusława Stokowskiego, 
pierwszą przybyła dv moty, mając za 
sobą na jedną długość Dubleta; trze- 
aim był Hyawath. 

Ostatnią w tym dniu nagrodą 300 
był wyścig myśliwski, wiorst 4, Pierw- 
szy dobiegł do mety Skakun pod Jó: 
zefem Gliiskim, drugą była Primorosa 
pod Wład, hr. Morstiaem, trzecim Mo- 
nitor pod Edwardem Lohwannem, czwar- 
tym Marabout pod Stefanem Katerlą 
i piątą Łupka, Antoniego Daszewskie- 
go pod Każ. Giińskim. 

W drugim dniu (27 siepnia) od go- 
dziny 11 rano, rozpoczęto premijowanie 
żwebiąt rocznych chłopskich, oraz klaczy 


Z notatek wędrowca. 


II- 
MSTOW. 


Na skalistem wzgórzu ponad 
Warta, która dzieli tu b. woje- 
wództwo Krakowskie od Sieradz- 
kiego, osiadły olbrzymie mury 
słynnego niegdyś klasztoru. Wy- 
gląda on na zameczek, opasany 
jak pierścieniem grubym murem, 
na którym, w pewnych odstę- 
pach, sterczą bnazty, groźne pu- 
stemi dziś strzelnicami, Ileż kraj 
ten napaści wytrzymać musiał, 
gdy ciche nawet ustronie zakon- 
ników, opancerzyć się musiało 
przeciwko nieproszonym gościom, 
przybranym bądź to w tułub 
tatarski, bądź też w  lśniącą 
od srebra stal niemiecką. Nie- 
stety! owo przedmurze ohrze- 
ścijańskie, więcej cierpieć musiało 
od zdradliwych apostołów chrze- 
ścijaństwa, niż od dziczy pogań- 
skiej, 

Lat z górą sześćset temu, bo- 
gobojny biskup krakowski Iwo 
z Końskich Odrowąż wzniósł ten 
okazały klasztor, osadziwszy w 
nim Kanoników Regularnych św. 


roboczych ` dworskich i żrebiąt. Chłopi 
przyprowadzili około 40 Żrebiat, po 
większej części krępych i dobrze zbudo- 
wanych, o szerokich krzyżach, Nagród 
rozdano kilka— pierwsza 25 1a., następ- 
ne dwie po 15 rs, i kilka mniejszych, 
Ciągły postęp w hodowli koni, naj- 
więcej  nwydatnia cię u chłopów, gdyż 
z każdym rokiem coraz lepsze przed- 
stawiają okazy. —Zawdzięcznć to można 
li tylko ozłonkom wyścigów pławiń- 
skich, Za źrebięta po klaczach robo- 
czych otrzymali nagrody: Adam Michal- 
ski trzy, August Ostrowski jeduą i Ro- 
gawski jedną, Za klacze robneze swego 
chown: Józef Trzebiński pierwszą A- 
dam Michalski i Rogawski. 

Po wspólnem śniadaniu, wyścigi roz- 
poczęły się o godzinie 3-ej, nagrodą 
Towarzystwa (Consolation) 200 rs. 
wiorst 19/,, dla przychowku, oprócz 
zwycięzcy dnia poprzedniego, Pierw- 
sza przyszła „Odaliska " Jakubow- 
skiego, dragi | „Wicher” Leszczyca. 
Bieg tewał 2 m. 6 s.—Bieg 3 wior- 
sty płaski—200 rs—byl mniej zajmn- 
jącym, gdyż z pięciu zapisanych, do 
startu stanął tylko jeden koń „Korio- 
lau” Stanisława hr. Aleandrówieza i 
Alexandra Wotowskiego, jeżdżony przez 
r. Parnowskiógo. 

W nagrodzie vflarowanej przez hr. 
Nieróda— wyścig z płotami, wiorst 2— 
startowało 7 koni; pierwszą była „Ko- 
chanka” Józefa Glińskiego pod Augu- 
stom hr. Potockim, drogą „Dumka 
Stefana ks, Lubomirskiego pod Stani- 
słąwem Rzewuskim. 

Do wyścigu 2 wiorstowego, nagr. 
200 Fa. stanęły dwa konie; pierwsza 
przyszła „acana“ Adama Michalskie- 
go, pod JTulijnszom hr. Tarnowekim; 
drugim „Olif Pirate Krampla pod 
władoicielem,—Następnie rozegrano na- 
grodę ofiarowang przez pana Jean Las- 
salle, wyścig z płotami, 3,000 metrów, 
Wygrał „Biegun? Aleksandra ks, Ln- 
beckiego, pod właścicielom, dobrą drn- 
ga była „Miuna” Antoniego Daszew- 
skiego, pod Bogusławem Stokowski 
Trzysta rubli w wyścigu 6 wiorstowym, 
imienia Augusta Ostrowskiego, wygra- 
ła „Flądra” Józefa Przebińskiego i Wła- 


dysława Hr, Potockiego, jeżdżona przóż 
ostatniego, — drugą była „Primerose” 
Władysława hr, Morstina, pod Augu- 
stem hr. Potockim, trzecim Marabout“ 
Stefana Katerli, pod właścicielem. Na 
zakończenie urządzono dwa wyścigi 
dla ohłopskieh koni; do każdego biegu 
stanęło po kilkanaście koni. 

W dniu 28 sierpnia rozegrano dwie 
nagrony: 

1) Handicap dla wszelkich koni, bieg 
wiorst 8, nagroda 200 rs. Pierwszą 
przyszła do mety „Odaliska” w 4 m. 
21 s. drugim „Olif Pirate”, trzecią 
„Flądra”, czwartą „Kochanka”, osta- 
tnim „Tanti”, 

3) Beaten Handieap, bieg wiorst 2 
nagroda 150 rs, Pierwszym byt „Le- 
szek”, drugą „Carissima", trzecim „Car- 
niwal” Blocha i ostatnią „Wild Mirt- 
hel" tegoż samego właściciela. 

Na tem zakończyły się tegoroczne 
wyścigi w Pławnie, Było nam wesoło 
i przyjemniej z przykrością opnszcza- 
liśmy tor pławieński, Da Bóg zobaczy- 
my się za rok. 

Tego samego dnia odbyła się w Gi- 
dlach próba pługów własnego systemu 
p. Sucheniego. Pod względem roboty w. 
poli, wszystkie okazały się bardzo do- 
bro, przytem ceny umiarkowane. Śmia- 
lo możemy je polecić naszym rolnikom. 

Hebda, 


Szkoła rolnicza w Dublanach. 


Szkoła rolnicza dublańska jest 
wyższym zakładem naukowym, 

Kurs nauk trwa lat 3, podzie- 
lonych na 6 półroczy; wykłada 
się wszystkie nauki ząsudnicze, 
zawodowe i pomocnicze, których 
znajomość do racyjonalnego pro- 
wadzenia gospodarstwa wiejskie- 
go jest potrzebną, 

Wykłady uzupełniają demon- 
stracyje i ćwiczenia praktyczne 
w gospodarstwie dublańskiem, 
wycieczki do wzorowych gospo- 
darstw, fabryk, stadnin, na wy- 
stawy i t. pẹ nie mniej prace w 
luboratoryjach szkoły, oraz kon= 
serwatoryja, 


Jako środki naukowe do wy= 
kladów i ćwiczeń służą: 1) Fol- 
wark dublański, 2) Pole doświad= 
Gzalne, 3) Ozród botaniezny, 4) 
Pasieka, 5) Biblijoteką i Czytel- 
nia 4), Zbiory naukowe a) fizy- 
kalny, b) mineralogiczny, o) bo- 
taniczny, d) zoologiczny, f) mo- 
chaniezny, geodotyczny i budow- 
niezy, g) rolniczy, melijoracyjny, 
leśniczy i ogrodaiczy, h) hodoż 
wlany i weterynaryjny, 7) Labo- 
ratoryjn: a) chemiczne, b) bota- 
niczne, c) zootomiczne, d) rolni- 
cze, 8) Stacyje doświadczalne, 

Siły naukowe szkoły stanowią: 
siedmiu profesorów zwyczajnych, 
dwóch profesorów adjunktó w,oraz 
odpowiednia liczba docentów i 
asystentów. 

Nadzór zwierzehniozy nad szko- 
łą wykonywa Wydział krajowy; 
w sprawach jednak większej wa- 
gi porozumiewa się ten ostatni 
z œk. ministeryjum rolnictwa. 

Egzamína w szkole dublańskiej , 
są dwojal 


I. W ciągu studyjów zdają 
uczniowie następujące egzaminu 
szczegółowe: 1) z fizyki, 2) che- 
mii, 8) mineralogii, 4) botaniki, 
5) zoologii, 6) ekonomii politycza 
j i statystyki, 7) z inżynieryi 
jskiej, Każdy z tych egzaminów 
zdaje się z całości przedmiotu, a 
więe po wysłuchaniu wszystkich 
wykładów i przebyciu wszelkich 
ówiczeń do danego przedmiotu 
się odnoszących. 

IIL Po ukończeniu studyjów 
zdaje się egzamin główny, Eg- 
zamin ten składa się z trzech 
Części: 1) z egzaminu ustnego, 2) 
z wypracowania na piśmie, 3) z 
obrony ustnej tego wypracowa- 
nia. 1) Egzamin ustny obejmuje 
całość nauki rolnictwa, hodowli 
i administracyi, 2) Przedmiotea 
egzaminu piśmiennego jest opra- 
sowanie zupełne projektu orga- 
nizacyj gospodarstwa. Kandydat, 
który zdał egzamin główny, o= 
trzymuje świadectwo z ukończo- 


cławia. 
świątyni szczegółowe wiudomoś- 
ci podaje Długosz '), fundacyję 
tę kłade pod r. 1221; lecz w 
dziejach kościoła polskiego na- 
potykamy wzmiankę, iż w roku 
1212 arcybiskup gnieźnieński 
Henryk Kietlicz w Mstowie kon- 
sekrował na biskupstwo poznań- 
skie Pawła, poczem z obecnymi 
obrzędowi temu biskupami: kra- 
kowskim Wincentym Kadłubkiem, 
wrocławskim Wawrzyńcem i lu- 
buskim również  Wawrzyńcem, 
vdbywał narady *). Gdzież kon- 
sekracyja ta i obrady duchowień- 
stwa odbywać się mogły, jeżeli 
nie w istniejącym już klasztorze, 
gdy koś. parafijalnego jeszcze nie 
było? Powstał ono wiele lut póź- 
niej, jak dowodnie okazuje się z 
wyroku, zachowanego dotąd w 
oryginale, w archiwum kapituły 
gnieźnieńskiej, Godząc spór wy- 
nikły między arcyb, sprowskim, a 
biskupem krakowskim Strzępiń- 
skim o juryzdykcyję nad kośeio- 
łem w Mstowie, wyznaczeni sę- 
dziowie z grona kapituły metro- 
politalnej w d. 12 listopada 1457 


1) Liher Beneficioram. III 146—153, 
2) Areyb. Gnieżnień, p, X. Korytko- 
wskiego I. 382, Kod. dypl. wielkop. I. 
548, Długosz mylnie konsekracyję tę 


Augustyna,sprowadzonych z Wro- 


kładzie pod r. 1209, 


orzekli, iż klasztor ma ulegać 
władzy areybiskupiej; w samem 
zaś mieście Mstowie proboszcz 
klasztorny obowiązany był wy- 
stawić osobny kościół parafijalny, 
który, jako leżący z tamtej stro- 
ny Warty, winien podlegać ju- 
ryżdykcyi biskupa krakowskiego 
3), Koś, więc parafijalny powstał 
dopiero po r. 1457 i to zapewne 
w miejsgu, gdzie jak tradycyja 
niesie, Św. Stanisław w pieszych 
swych wycieczkach po dyjecezyi 
krakowskiej, odpoczywając nad 
brzegiem rzeki, w jej wodach 
miał obmyć strudzone daleką po- 
drużą nogi. 

Zaledwie klasztor ukończonym 
został, a już opieka panujących 
książąt przyczyniła się do pod- 
niesienia dobrobytu mieszkań- 
ców. 

Na prośbę Opata mstowskiego 
Wilhelma, Bolesław Wstydliwy 
przywilejem z dnia 10 czerwca 
1279 roku pozwala na założenie 
miasta, dotychczasowej wiosce 
nadając, prawo nowo-maurchijskie 
4) Osiedleńcy obowiązani byli 
płacić księciu pół marki guri lub 
sew trgenti denar monetae Cracov., 


a kasztelanowi krakowskiemu, po 


3) Arch. Capit. Gnesn, M 463, 
*) Stenzel Urkundenbuch str, 393 n. 70, 


upływie siedmiu wolnych lat, ro- 
cznie taką sumą sumę pro judi- 
ciis et omnibus utilitatibus, guae 
nobis et castellani, Oracob, 02% an- 
tiquo perlinebani, Król Łokietek 
nietylko w r. 1827 uwolnił kla= 
sztor od tej opłaty, lecz nadał 
moc zgromadzeniu osadzania wio» 
sek swych na prawie magdebur< 
skim. *), 

Polożenie miejssowości, w po= 
bliżu granie azlązkich, zkąd czę- 
sto pożoga wojenna nawiedzała 
te strony, nie pozwoliły wznieść 
sią miasteczku, Szezególniej rok 
1474 pamiętny pod tym wzglę- 
dem w dziejach klasztoru. Pod 
naciskiem groźnych wiesci o zra= 
bowaniu Szlązka przez Macieja 
króla Węgierskiego, zebrany sejm 
w Piotrkowie, postanowił nie- 
zwłocznie wyprawę wojenną, nu 
którą, według słów Kromera *), 
„uradzono wszystko Królestwo 
poruszyć, zaczym wszystkiemu 
wojska w pół miesiąca sierpnia 
pod Mstowem stawić się kazano.” 
W oznaczonym terminie król 
Kazimierz Jagiellończyk zjechał 


5). „łocandi jura teutonico, jure scilicet 
Novifori, quod Środa dicitur", Data w 
Krakowie, in festo Purificationis Beatas 
Virgini. (Łętowski katalog. bisk, krak. 


1 246). 
*) Kronika str. 544, 545. 
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nych nauk; student, który w cią- 
gu nauk szkołę opuszoza lub nie 
zdaje egzaminów szczegółowych, 
dostaje świadectwo „irekwenta- 
cyjne”; student, który trzechle- 
cie ukończył, dostaje „absoluto= 
ryjum” t. j. świadectwo, z nad- 
mienieniem, że uzyskał prawo 
przystąpienia do głównego eg- 
zaminu, 

Wpisy studentów rozpoczyna- 
ja się dnia 23 września, wykłady 
zaś l października, każdego roku. 

Warunki przyjęcia są nastę- 
pujące: studenci są zwyczajni lub 
nadzwyczajni; stosownie więc do 
tego są rozmaite wymagania. 

Kto uzyskał patent w gimna- 
syjam lub rządowej szkole re- 
alnej (na wydziale zasadniczym), 
ma prawo wstąpić do krajowej 
wyżsrej szkoły rolniczej w Du- 
blanach, jako student zwyczajny, 
za prostem zgłoszeniem się i zło- 
żeniem w kancelaryi swoich doku- 
mentów. Kto zaś skończył gimna- 
zyjum lub szkołę realną bez paten- 
tu lub inny jaki zaklad naukowy, 
który kollegijam profesorów uzna 
za równorzędny z gimnazyjum,lub 
kto uzyskał patent z wydziału 
handlowego szkoły realnej, ma 
prawo przystąpić do egzaminu 
wstępnego, uprawniającego go do 
wstąpienia do szkoły. 

W ogzaminie wstępnym kan- 
dydat powinien wykazać: 1) za 
pomocą egzaminu nustuego, że 
„osiada naukę matematyki i fi- 
zyki w zakresie gimnazyjum fi- 
lologicznego 2) Za pomocą wy- 
pracowania piśmiepuego na temat 
ogólny, że posiada wykształce- 
nie ogólne i włada językiem pol- 
skim. 

Termin do wstępnego egzami- 
nu wyznacza kollegijum profe- 
sorów w ciągu pierwszych dwóch 
tygodni półrocza zimowego. Zgła- 
Bzujący się później może być 
przypuszezony do egzaminu wstę- 
pnego tylko na skutek podania, 
w którem przytoczy powody 0- 


późnienia, zasługujące 
względnienie. 

Kollegijnm profesorów wyjąt- 
kowo za osobną uchwałą, zatwier= 
dzoną przez kuratoryję szkoły, 
może przypuścić do egzaminu 
wstępnego kandydata, który nie 
skończył gimnazyjum lub innej 
szkoły średniej. W takim razie 
kandydat musi się zgłosić osobiście. 
Studentem nadzwyczajnym mo- 
że zostać każdy, kto wykaże, że 
studyja w jakimś wyższym za- 
kładzie naukowym już odbywał, 
lub, że przez czas dłuższy gospo- 
darstwem rolnem się zajmował i 
posiada odpowiednie wykształce- 
nie, O przyjęciu studentów nad- 
zwyczajnych orzeka kolegijum 
profesorów. Studenci zwyczajni 
obowiązani są słuchać wszystkich 
wykładów; studenci nadzwyczaj- 
ni wybierają wykłady, których 
ałuchuć zamierzają. 

Studenci zwyczajni mogą być 
uwolnieni za uchwałą kolegijam 
od słuchania tych wykładów, któ- 
rych słuchali w innym wyższym 
zakładzie naukowym i od zda- 
wania tych egzaminów Bzczegó- 
łowych, które tam zdali. Wpis 
za pierwsze półrocze wynosi 67 
złr., lecz każdy, kto okaże 
świadectwo ubóstwa, zostaje u- 
wolniony od opłat, jeżeli dopeł- 
ni poniżej wskazanych warun- 
ków, 

Stypendyjów dla studentów 
jest 25 na ogólną sumę 3.840 
złr, 1 wysoki sejm przeznacza 
rocznie na zapomogi 500 zł:, 

Student, uwolniony od opłat 
lub pragnący uzyskać stypendy- 
jum, jak również posiadający już 
stypendyjum, winien następujące 
zdawać egzamina lub kollokwia 
(egzamina półroczne): w końcu 
I-go półrocza 8 kollokwia z na- 
uk zasadniczych, a w końcu II, 
IIL i IV-go półrocza po 2 egza- 
mina; w półroczu V-m powinien 
wykazać, że zdał wszystkie 
egzaminu szczegółowe. 


na u- 


W półroczach następnych roz- 
trzygu opinija kolegijum profe- 
sorów © uprawnieniu do otrzy« 
mania stypendyjum, 

Mieszkają studenci na wsi w 
chatach włościańskich. Pokój ko- 
sztuje latem od 5 złr. a zimą z 
opałem od 8 złr. Stołują się w 
kuchni studenekiej: zupa kosztu- 
je 6 ct.. sztuka mięs 10 ct., pie- 
czeń 16 et, legumina 8 ot. Mi- 
nimum kosztów utrzymania wy- 
nosi rocznie od 250 złr, do 300 
bez opłat szkolnych. Wielu stu- 
dentów utrzymuje się li tylko 
ze stypendyjów. W Dublanach 
stypendyści lub kandydaci na 
stypendyja, do czasu otrzymania 
takowych, w kuchni studenckiej 
obiadów tymczasowo nie opła- 
cają. Stypendyja wydawane są 
w ratach półrocznych, w miesią- 
ou lutym 1 lipcu, tak, że jeżeli 
kto znowowstępujących ma szan- 
se otrzymania stypendyjum, mu- 
si czekać do lutego, a tem sa- 
mem musi mieć na pierwsze pół- 
rócze minimum kilkadziesiąt reń- 
skich. 

Istniejące w Dublanach od lat 
25 akademickie „Towarzystwo 
Bratniej Pomocy” ma też na oe- 
lu niesienie pomocy swym ezton- 
kom (studentom) tak ze względu 
na materyjale ich potrzeby, jaka 
też i umysłowe, a to przez: 1) 
Udzielanie pięciu stypendyjów 
po 50 złr. każde rocznie, 2) U- 
dzielanie pożyczek, 3) Utrzyma= 
nie biblijoteki i czytelni dla u- 
Żżytku ozłonków itd, Biblijoteka 
Towarzystwa liczy blisko 4,000 
dzieł w 6,000 tomach; czytelnia 
posiąda sześćdziesiąt kilka pism 
peryjodycznych. Koszta podró- 
ży B-cią klasą z Warszawy via 
Kraków wynoszą; z Warszawy 
do Granicy 4 ruble 28 kop., z 
Granicy do Krakowa 1 złr. 20 
ot, z Krakowa do Lwowa 6 złr. 
50 ot, Dorożka ze Lwowa do 
Dublan (8 kilometrów) 1 złr, 50 
et. do 2 złr, Paszporta muszą 


mieć bezwarunkowo wizę konsn= 
latu austryjackiego, Dokumenta 
dla szkoły są. następujące: a) 
świadectwo szkolne, b) metryka, 
o) świądectwo . moralności, wy» 
dawane, zwykle przez urząd gmin- 
ny lub powiatowy. 


Z Miasta i Okolic, 


— Pan Naczelnik gu= 
bernii rzeczywisty radca stanu 
Miller, przed tygodniem powró- 
cit do Piotrkowa. 


— Jego Ekscelencyja 
ks, Biskup Bereśniewicz, pasterz 
duchowny tutejszej dyjecezyi , 
podążając na doroczny odpust 
Narodzenia Najświętszej Maryi 
Panny do Ozęstochowy (8 wrze- 
śnia), o godzinie 11 wieczorem 
w ubiegłą środę. raczył zatrzy- 
mać się w naszem mieście. Po 
odprawieniu nabożeństwa w kox 
ściele farnym dnia następnego i 
obejrzenin restauracyi kościoła 
popijarskiogo i odnowy tamże 
starożytnych fresków, o godzinie 
1-ej z południa udał się na obiad 
do prezesa dozoru kościelnego 
p. Zaleskiego, gdzie zustał już 
zgromadzonych na swe powitanie 
kilkanaście osób z miejscowej 
inteligoncyi, poczem o godzinie 
4 wyjechał pociągiem, na Kłom- 
nice do kościoła w §-ej Annie, 
dla dopełnienia konsekracyi od- 
restaurowanego tamże po spale- 
niu kościoła Ś-ej Anny. Restau- 
rucyja tn doprowadzoną została 
do skutku staruniem przełożonej 
PP, Dominikanek tamtejszych, 
matki Łopatto i kosztem sąsied- 
nich obywateli i okolicznych mie- 
szkańców. Ze S.ej Anny pod 
wieczór w piątek udał się Jego 
Fkscelencyja do Częstochowy, 
gdzie zabawić ma przez sobotę, 
niedzielę, poniedziałek i wtorek, 
We środę przyszłą po południu, 
udaje się Jego Bkscelencyja przez 
Piotrków do Bógdanowa. W pig- 


do Mstowu „gdzie późno wybie- 
rającego się wojska zupełne sześć 
niedziel czekał, tak dalece, że 
też sposobny wojowania ozas u- 
płynął, zboża krainy ony rozer= 
wane zniszczono, więe ani od 
palenia domów sąsiedzkich ręki 
nie powściągnno.?—„Omieszka- 
nia tego była ta przyczyna, koń- 
czy wspomniony kronikarz, że 
szlachta krakowskiej ziemie, za 
powodem Stanisława, Mikołaja 
i Jana Tęczyńskich braciej kte 
mu Jana Rabsztyńskiego nie po- 
zwalała na zagraniczną wojnę 
wyjeżdżać, ażby jej było pierwej 
prawem opisany żołd płacono, 
który upór zaledwie przekonany, 
nsostatek 26 t. m. września ru- 
szył król taboru, przyczyniwszy 
k temu wojska z Tatarów y z 
Litwy tak iż na 60,000 wojen- 
nych ludzi wszystko wojsko ra- 
chowano.” 7) 

Przebiegłszy choć pobieżnie 
wybitniejsze daty z dziejów miej- 
scowości tej, wejdźmy do wng- 
trza świątyni, Wielkiem nakła- 
dem Jana Strzembosza, probosz- 
cza tutejszego, ozdobiona około 
r. 1649, do dziś dnia nosi licz- 
ne slady jego hojności *). W 


7) Ibidem, str. 545, 
$) Niesiecki TV, 226. 


wielkim ołtarzu spostrzegamy nie- 
udolną rzeżbę w drzewie, przed- 
stuwiającą Wniebowzięcie Najs, 
Panny, którą dziadek kościelny 
z niejaką dumą pokazywał zwie- 
dzającemu, jako wzór takiejże 
figury kamiennej zdobiącej do- 
ad główny ołtarz wielkiego ko: 
ścioła ną Jasnej-Górze. Rzeczy- 
wiście jednakowy układ grupy 
potwierdzać zdaje się legendę 
miejseową, gdy i pierwszeństwo 
fundacyi matowskiej za tom prze- 
mawia. Malowań al-fresco akle- 
pienia dokonać miał Andrzej 
Radwański; kto wykonał piękne 
stalle, niewiadomo. 

Buszt ośm, nadających groźną 
postać okalającym klasztor mu~ 
rom, o©zas zniszczyć jeszcze nie 
zdołał. Kilka z nich zamieniono 
na kostnice; w innych pokazy- 
seu, gdzie stać mia- 
ły działa — jedno z nich, przed 
lat dziesiątkiem odkryte, ze stra- 
tą dla archeologii zaginęło gdzieś 
bez wieści. 

Wsparty na poszczerbionych 
przez czas i ludzi murach, gdy 
spojrzysz ku Częstochowie, za- 
chwycić się musisz wspaniułym 
widokiem na Jasną-Górę. To też 


niewymowne wzruszenie, radość 
niedająca się wyrazić słowami, 


napełnia dusze pątników dążą= 
cych do tego polskiego Loretu, 
na widok wysmukłej wieżycy, 
której zarysy wyruźnie ztąd wi- 
dać na zachodzie. „Królowo nü- 
sza”! wołają tłumy wyciągając 
błagalne dłonie ku Tej, której 
postać od wieków ze szczytów 
jasnego-wzgórza, błogosławić się 
zdaje modlącym. 

Most na Warcie łączy klusz- 
tor z miasteczkiem. Przy wstę- 
pie niemile oko nasze uderzają 
ruiny świątyni pańskiej, To miej- 
ste, uświęcone pobytem biskupa 
Stanisława; w dali, z poza lichych 
domów, wychyla się kościołek na 
górze Św. Wojciecha, o którym 
wspomina już Długosz w swej 
Księdze Nadań. Dawne miasto 
Mstów, dziś nędzna osada, prócz 
pięknego położenia w dolinie, 
niczem sią nie odznacza, Miesz- 
czanie, przeważnie rolnicy, tru- 
dnili się dotąd wyrobem grube- 
go sukna, zalecanego ze swej 
trwałości; dziś i ten przemysł u- 
pada. 

Zawiedzeni w nadziei zobacze- 
nia czegoś ciekawego w miaste: 
czku, zwróómy krok ku rzece, 
biegnącej w dal krętem korytem. 
Ujrzymy tu dziwny kaprys na- 


tury—skałę samotną, prostopadle 


sterczącą nad nurtami rzeki, któ- 
rą fantazyja ludu przyoblekła w 
szatę cudownej legendy. Przed 
wielu laty w miejscowości tej 
sączył się strumyk ożywczo dzia- 
łującej wody, po którą chora mat- 
ka posłała córkę. Gdy dziewoze 
czerpie w dzbanek kryniczną 
wodę, z gąszczów okrywającego 
brzegi strumyku dały się słyszeć 
kroki czyjeś, Zalękniona, już mia- 
ła uwiekać, gdy w nadchodzącym 
poznała dawno niewidziauego ko- 
chanka, ku któremu gdy posko- 
ozyła z radością —przywitaniom 
nie było końcu, ‘Tymczasem w 
chacie chora matka napróżno o- 
czekuje powrotu córki; zaniepo= 
kojona wreszcie, czy co złego jej 
się nie stało, choć chorobą zwąt= 
lone siły odmawiają posłuszeń- 
stwa, znaną ścieżyną dowłóczy 
się do źródła. Widok córki, która 
w objęciach kochanka zapomninta 
nawet o jej chorobie, taką zgro- 
za napełnił serce staruszki, że 
na wyrodną rzuca przekleństwo. 
Złączonych w pocałunku pokry- 
wa twardu skała. Na zimnie i sło- 
tuch pokutować odtąd muszą za 
jedną chwilę zapomnienia. 
Michat Rawicz Witanowski, 
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tek zaś lub sobotę z powrotem 
do Włocławka. 


— Święcenie. W niedzie- 
lę, dnia 7 b. m. o godzinie 9 z 
rana, w Częstochowie, w koście- 
le gimnazyjalńym pod wezwa- 
niem Najświętszej Panny Ma- 
ryi, Jego Ekselencyja ks. Bis- 
kup Bereśniewiez dopełni świę- 
cenia alumna duchownej akade- 
mii petersburskiej Niemierow- 
skiego i alumna seminaryjum 
włociawskiego Wacława Kwar- 
Qiańskiego—na subdyjakonów, 


— Zmiany w ducho- 
awieństwie „Petrokowskija gu- 
bernskija wiedomosti” donoszą 
że wikaryjuszem parafii Wnie- 
bowzięcia N. M. P, w Łodzi, 
mianowano ks, Ludwika Chył- 
kowaskiego, wik. parafii nowo- 
mińskiej w gubernii warszaw= 
skiej. 

— Mgzamina do klasy 
wstępnej w tutejszem gimnazy- 
jum skończyły się w ubiegły 
czwartek; w piątek zaś ogłoszo- 
no listę przyjętych, z której o- 
kazało się, że na 55 kandydatów, 
zduło egzamin 30-tu, przyjęto 
zaś dla braku miejsca, tylko 
15-tu. 

— Doszkoły sztygarów 
już w roku zeszłym przyjmowa- 
no najchętniej takich kan- 
dydntów, którzy odbyli pewną 
praktykę w kopalniach; przyjmo- 
wano jednak acz niechętnie, i 
innych, z początkowem wykształ- 
ceniem teoretycznem, W roku 
bieżącym stale już wymagane 
jest świadectwo rocznej prakty- 
ki i w razie tylko niedostatecz- 
nej ilości kandydatów ze świa- 
dectwami, mogą się dostać do 
szkoly iani. Na przyszłość zaś, 
o ile wiemy, zarząd szkoły, przy 
dopuszczaniu do egzaminu, wy- 
maganie świadectw z odbytej 
praktyki ma przyjąć za stałą i 
niewzruszalną zasudę, 

— Żebraczka, mała, dzie- 
sięcioletnia dziewczynka zaczepia 
wódiąż od jakiegoś czasu przecho- 
dniów koło ogrodu bernardyń- 
skiego i jego okolicy. Polecamy 
ją opiece opiekunek ochrony, któ- 
re wpływem swoim i osobistemi 
staraniami niejedno już biedne 
dziegko namówiły do ochronki i 
na drogę pracy zwróciły. Pamię- 
tamy wszyscy żebrzącą przed 
paru laty ułomną dziewczynkę; 
obecnie jest ona jedną z lepszych 
pracownic ochronki, Już to w 
ogóle, najaympatyczniejszą in- 
stytucyją dobroczynną dla my- 
ślącego człowieka jest ochrona; 
więcej ich, a więzień mniej trze- 
ba będzie stawiać, —Szczer?k też 
zachęcamy inteligencyję naszą, 
by małoletnim żebrakom nie u- 
dzielała wsparcia, a kierowała 
ich ku ochronce, gdzie i baczną 
opieką i naukę pracy i nareszcie, 
co wiele dla ubogich znaczy, 
znajdą obiad skromny i chleba 
kawałek i jakie tukie ubranie— 
Przy tej. sposobności przypomi= 
namy, że wszelkie zużyte odzie: 
nie, bieliznę i obuwie przyjmują 
z wdzięcznością Szanowne opie- 
kunki ochrony, panie Krzywickie. 

— Kanton 1... ah! kanto- 
rustręczeń|--wołano u nas na wsze 
strony, domagano się gwałtow- 
nie... dopokąd go oczywiście nie 
było. Kantor założono i... nikt, 


albo mało kto się doń zgłasza. 
Pan Świdwiński, złożył kauocyję, 
opłaca patent i przy poparciu o= 
gólu mógłby z czasem poważne 
oddać miastu usługi — ale nasze 
panie wolą faktorki, twierdząc, że 
i z kantoru można dostać złą słu- 
ge! Zapewne, że nikt nie jest oza- 
rodziejem, nie może ani pr zeczuć, 
ani odgadnąć wszystkich wad 
służby; ale czyż takich doskona- 
łości dostarczają nam rajfarki l.. 


— Podatki miejskie. 
Przypominamy, że w tym mie- 
siącu przypada opłata II raty 
podymnego i podatek kwaterun- 
kowy, Tak jeden jak i drugi na- 
leżą do tej kateryi ciężarów 
miejskich, za nieniszczenie któ- 
rych w właściwym terminie o- 
płaca się kara w stosunku 12% 
od należności skarbowej, 


—Wychodżtwo do Bra- 
gylii. Nietylko ubodzy, bez za- 
robku, ale i wcale nieźle zarobku= 
jący robotnicy wynoszą się za oce- 
an.-- Wieśniacy całemi gromadami 
wydalają się ze swych siedzib i 
ani wpływ władzy, ani ducho- 
wieństwa, ani inteligencyi nie 
jest w stanie przeciwdziałać ugi- 
tatorom, wmawiującym nieopi- 
sane brednie w ciemnych bieda. 
ków.—Jeden z mieszkańców wsi 
Białobrzegi przyjechał w tych 
dniach do Piotrkowa z żoną i 
dwojgiem dzieci (2 i 1 rocznym) 
w celu wyjazdu ztąd do Bra- 
zylii. — Na szczęście wszedł on 
pożegnać mieszkającą tu córkę, 
obywateli, u których w swoim 
czasie służył, — Pani P, wy- 
perswadowała acz z trudno: 
biedakom zamorską podróż. — 
Charakterystyczne były pobudki 
wyjazdu chłopa. Ticzył on, że 
tam „we dworze” łatwiej dostu- 
nie miejsce, a przytem „ta Ha- 
meryka to podobnoć o pięć mil 
tylko od Ojca Świętego, u o pig- 
tnaście od grobu Chrystusa. — 
Ziemia tam niema króla ani pana, 
a jeno Ojciec Święty nią zawia- 
duje. W dodatku gadają ta, że 
i do nieba ztamtąd ma być bli- 
żej (autentyczna), Odkąd władza 
zaczęła zwracać od granicy emi- 
grających bez pasportów,codzien= 
nie po 20 do 80 osób przyjeżdża 
tu z Łodzi po pasporta i każdy 
dąży z upragnieniem ku niezna- 
nej krainie. 

— Węgiel ze składu p. Sa- 
pińskiego staniał o kop. 5 na 
korcu, tak, że obecnie z dosta- 
wą korzeo (240 fun.) kosztuja 
kop. 80. 


— Z Ujazdu w powiecie 
brzezińskim. —Cisza naszego mia- 
steczka została przerwaną w 
ostatnich 2-ch tygodniach dwo= 
ma pożarami, z których ostatni, 
mający miejsce po południu w 
d. 28 z. m. mógł przyjąć nader 
groźne rozmiary; zapaliły się bo- 
wiem drewniane domki, stykają- 
ce się bezpośrednio z takimże 
czworobokiem starych domów, 
stąpowiących t.z. „Stary rynek.” 
Pożar w jednej chwili ogarnął 
poddasza 3 przyległych do siebie 
domostw, a siłę jego skutecznie 
podsycały nagromadzone po gó- 
rach zapasy siana i drzewa. Szczę- 
ściem, ratunek był tak szybki i 
energiczny, że mimo opłakanęgo 
stanu miejscowych narzędzi ra- 


tunkowych, pożar w przeciągu 


1, godziny ugaszono. Zbiorowo 
pracowali wszyscy, pod egidą 
miejscowej inteligeneyi. Sika wki 
z okolicy, mimo pośpiechu, przy- 
jechały już po ugaszeniu ognia. 
Straty wynoszą kilkaset rubli. 
Podezaa ratunku odznączyli się 
także wielką energiją i dzielno- 
ścią wachmistrze żandarmeryi cza» 
sowo przebywający w naszej o» 
sadzie, Zburażec z miasta Zgie- 
ża i Bołotnow z Lublina, 


= / Cee OCRotoI Egza- 
mina kandydatów do klasy wstę- 
pnej tutejszego gimnazyjam roz- 
poszęły się 1 b. m, i trwać bọ- 
dą d. 9, w którym to dniu roz- 
poczną się lekcyje. W szkole 
miejskiej p. Lamparskiego kura 
nauk rozpoczął się 3 b, m, a na 
pensyi 6-0 klasowej p. Garztec- 
kiej 1 września. Od tygodnia 
już widzieć można ogorzałe twa- 
rzyczki naszych pociech, smętne 
ku murom szkolnym zwracają 
oych oczy. 

— W Łodzi postanowio- 
no wystąpić do właściwej wła- 
dzy z prośbą o powiększenie 
ilości szkół elementarnych, któ- 
rych brak we wszystkich dziel- 
nicach miasta dotkliwie uczuwać 
się daje, 

— Gimnazyjum mez- 
kie w Łodzi, wobec tego, 
że z nowym rokiem szkolnym 
wprowadzoną będzie zmiana pro- 
gramu wykładów, uprzedza ucz- 
niów gimnazyjnm, ażeby nie ku. 
powali książek szkolnych, dopó: 
ki szezegółowy wykaz takowych 
nie będzie im zakomunikowany, 

— Mozsądny projekt. 
Zarząd drogi fubryczno-tódzkiej, 
projektuje urządzenie w bliskiej 
przyszłości mieszkań dla wazy” 
stkich urzędników kolejowych 
i służby nu obu staoyjach: w Ło- 
dzi i Koluszkach. 

= W Tomaszowie raw- 
skim budowa szpitala miejskiego 
jest już na ukończeniu. Gmach 
pomieści kilkanaście łóżek. 

— W powiecie będziń= 
skim, we wsi Szarlejka, gminy 
Grabówka, p. Karol Szukielt od- 
krył pokłady rudy żelaznej na 
obszarze 10 morgów 257 prętów 
(18,354 saż. kw.), na gruntuch 
włościańskich, W tymże powie- 
cie we wsi Gnaszyn, gminy Gra- 
bówka, włościanie odkryli na 
gruntach własnych pokład rudy 
żelaznej zajmujący obszar 11 
morgów 295 prętów (14,739 sąż- 
ni kwadratowych). 

— Eksploatacyja porfiru 
w rewirze Łosień, należąca do 
leśnictwa olkuskiego, ma być 
oddaną w dzierżawę prywatnemu 
przedsiębiercy. W tym celu dnia 
17 b. m. w biurze wójta gminy 
olkusko-siewierskiej odbędzie się 
licytacyja, a przedsiębierca, któ- 
ry się utrzyma, obowiązany bę- 
dzie dobyć rocznie najmniej 627/, 
sążni kub. minerału. Za sążeń 
kubiczny porfiru leśnictwo ol- 
kuskie żąda 3 rs. 55 kop. 


— Przeniesienie ksiąg 
hypotecznych. Z powodu 
zaliczenia gminy Kromołów, w 
powiecie olkuskim, guberni kie- 
leckiej, do powiatu będzińskie- 
go, gubernii piotrkowskiej, prze- 
niesione zostają z archiwum hy- 
potecznego sądu okręgowego w 


Kielcach do archiwum hypotecz- 
nego sądu okręgowego w Piotr- 
kowie księgi hypoteczne siedm- 
nastu posiadłości położonych w 
gminie Kromołów, a mianowi- 
cie: Bzów, Dąbrówka i Żarki, 
Wojoiechówika, Blanowice i Pec- 
ki, Kromołów, Zawiercie-K'ro= 
mołowskie, przędzalnia w Zawier- 
ciu, dom Goldberga w Zawier- 
ciu, tartak w Zawierciu, Nata- 
nów huta szklana w Zawierciu, 
nieruchomość Hertzberga w Za- 
wierciu, nieruchomość Turnerm 
w Zawierciu, dom Katza tamże, 
dom Sawickiego tamże, osada 
Borkowskiego w Zawierciu, Star- 
życe i Morsko. Księgi te prze- 
niesione będą między d. 13 a 27 
października, 


Wiadomości Bieżące. 

= Podwyższenie taryfy celnej. 
Warszawska komora celna zo- 
stała zawiadomioną, o Najwyż- 
szem postanowieniu, podwyższa- 
jącem wogóle taryfę celną o 20 
procent (20 kop. na 1 rublu zło- 
tem) od towarów przywożonych 
z za granicy. Za powód tego po- 
stanowienia podano zmiany w 
kursie wekali (czyli znaczne pod- 
wyższenie kursu rubla), Ta, pod- 
wyższona o 20 procent, taryfa 
celna, jak widać z ogłosza- 
nego Najwyższego ukazu, 0- 
bowiązywać ma natychmiast, do 
1 (13) lipca r. 1891-go; do owej 
bowiem daty ma być dokonane 
ogólne przejrzenie taryfy, —Przy= 
puszczać można, że owo przej- 
rzenie taryfy nie doprowadzi do 
obniżenia ceł na towary spro- 
wadzane z zagranicy, a może ja 
raczej nawet podniesie. 


= Dyrekcyi teatrów rządowych 
warszawskich, jak dowiaduje się 
„Słowo,” przyznano 75,000 rs. 
bezzwrotnej zapomogi, dla po- 
krycia bieżących wydatków i nie- 
doboru, powstałego ze zmniej- 
szenia dochodów z przedstawień, 
wywołanego przeróbką teatru 
wielkiego, 


= Biuro techniczne Jana Schmit- 
ta i Sp. w Berlinie wysłało do 
Warszawy agenta dla zbadania 
na miejscu warunków oświetla- 
nia elektrycznego Warszawy. 


Sprawy Ziemiańskie. 
% _ Ministeryjum rolnictwa. 
W „Pet. Wied,” poruszono 


znowu kwestyję utworzenia od- 
dzielnego ministeryjum rolnictwa 
i obradowano nad nią na konfa= 
rencyi komitetu ministrów. Kon- 
ferencyja postanowiła wybrać 
specyjalną komisyję złożoną z 
przedstawicieli wyższych insty- 
tucyj rządowych i poruczyć jej 
opracowanie zasad, na jakich mo- 
głoby przyjść do skutku połącze- 
nie rozmaitych rolniczych insty= 
tucyj rządowych w jednym cen- 
tralnym zarządzie, to jest w mi- 
nisteryjam rolnictwa, Na konfe- 
rencyi zwrócono też uwagę na 
niedostateszność środków, które= 
mi _ rozporządza  ministeryjum 
dóbr państwa, na otwieranie i u- 
trzymywanie szkół rolniczych i 


wogóle na popieranie gospodar- 
stwa wiejskiego, Pokazuje się ba- 
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wiem, że, nie mówiąc o ministe- 
ryjum oświaty, dwa inne mini- 
steryja, a mianowicie wojny i 
skarbu, rozporządzają na cele 
ściśle pedagogiczne, o wiele wię- 
kszemi sumami, aniżeli ministe- 
ryjum dóbr państwa. A przecież 
ich zakres działania jest w danej 
specyjalności o wiele ciaśniejszy 
od zakresu ministeryjum dóbr 
państwa, obowiązanego czuwać 
nad wykształeaniem agrononomi- 
eznem olbrzymiego rolniczego 
państwa. Budżet szkolny ministe» 
ryjum wojny wynosi 10 milijo- 
nów rubli; budżet szkolny mini- 
steryjum skarbu 3 milijony—a mi- 
nisteryjum dóbr państwa posiada 
na tenże eel zaledwie 1*/, mili- 
jona rubli. Co więcej, nawet z tej 
tak. szczupłej stosunkowo sumy, 
tylko pewna część, około 900,00. 
rs. może być obracana na wy- 
kształcenie rolnicze, resztę bo- 
wiem pochłania zarząd górniczy, 
laboratoryjum w Irkucku, szkoła 
sztygarów, szkoła górniczą na 
Uralu, muzea, ogrody zoologicz- 
ne i inne przedmioty, nie mające 
Żadnego związku z gospodar- 
stwem wiejskiem. Okoliczność ta 
jest oczywiście anomaliją w pań- 
stwie, w którem rozwój rolnie- 
twa wymaga niezbędnie specyjal- 
nych zakładów naukowych. 

Na zasadzie tych danych, kon- 
ferencyja postanowiła poddać roz- 
biorowi kwestyję wzmocnienia 
budżetu min. dóbr państwa; na- 
stępnie ministeryjam będzie mo- 
gło wystąpić z odpowiedniem po- 
daniem w komitecie ministrów, 
W ten sposób, powiadają w koń- 
Cu „Pet. Wied.” jedna z najpil- 
niejszych kwestyj rolnictwa kra- 
jowego, obecnie blizką jest roz- 
wiązania, 


x Rolniczo-gospodarcza komisyja 
przy ministeryjum spraw wew- 
nętrznych przygotowała do przed- 
stawienia radzie państwa ostate- 
czne wnioski eo do środków, 
jakie winny być bezzwłocznie 
przedsięwzięte, w celu wprowa- 
dzenia na odpowiednią drogę 
przemysłu gospodarczego i prze- 
ciwdziałania przesileniom. „Pe- 
terbur. wiedomosti” przytaczają 
te wnioski, które brzmią jak na- 
stępuje: Komisyja, oprócz przed- 
stawionych poprzednio projek- 
tów o urządzeniu sieci elewato- 
rów zbożowych, inspekeyi zbo- 
żowej, ulepszeniu dróg dojazdo- 
wych i o organizacyi krótkoter= 
minowego kredytu dla rolników, 
wykazała jeszcze konieczność 
przedsięwzięcia następujących 
bardzo ważnych środków: 1) or- 
ganizacyja prawidłowego kredy- 
tu dla właścicieli lasów, oparte- 
go na wzajemności; 2) popiera- 
nie ulepszenia rasy bydła; 3) pań- 
stwowe ubezpieczenia zasiewów 
i bydła; 4) zachęcanie sił inteli- 
gentnych do zajmowania się rol- 
niotwem; 5) przesiedlenie na wol- 
ne grunty rządowe włościan z 
tych wsi, w których osady po- 
rozrzucane są w sposób dla pro- 
wadzenia gospodarstwa szkodli- 
wy; 6) popieranie rozwoju gospo- 
darstw intensywnych wśród wło- 
ścian i drobnych posiadaczy rol- 
nych; 7) popieranie technicznej 
produkeyi w wielkich posiadło- 
ściach ziemskich; /8) popieranie 
rozwoju specyjalnych ulepszeń 
i produkcyj; 9) rozpowszechnie« 


TYDZIEN 


nie siewu traw i zwiększenie 
liczby gospodarstw, opartych na 
hodowli bydła; 10) jak najszybsze 
zaprowadzenie wszędzie systemu 
warrantów w aferze handlu zbo- 
żowego; li) zniesienie cła od 
maszyn i narzędzi rolniczych; 
12) ogólny przegląd i reforma 
systemu podatkowego; 13) jak 
najszybsze ukończenie pomiarów; 
14) popieranie tworzenia się to- 
warzystw rolniczych i związków; 
15) popieranie wywozu produk- 
tów rolniczych w stanie przero- 
bionym. 


X Na zapowiedzianej wystawie 
płodów rolniczych w Muzeum prze- 
mysłu i rolnietwa w Warszawie 
ma być wystawiony model chaty 
włościańskiej, zbudowanej z od- 
miennego, iż dotąd materyjału. 
Słomę bowiem, używaną przewa- 
żnio przez włościan do krycia da- 
chów, zastąpić ma w modelu mie- 
szanina słomy z gliną i pia- 
skiem, która, o ile weszłaby w 
powszechne użycie, wpłynęłaby 
znakomicie na zmiejszenie poża- 
rów we wsiach. Modele tukich 
chat, wystawiane przez Towa- 
rzystwo ubezpieczeń od ognia w 
Cesarstwie, znajdują pośród włoś 
cian tamtejszych licznych naśla- 
dowców, niezawodnie więc i mo- 
del, mający być wystawiony na 
wystawie w Muzeum, nie pozo- 
stałby bez wpływu na budownic- 
two naszych obat włościańskich, 


Przemysł i Handel. 


«a Wystawa Górnicza. „Nowo- 
sti” donoszą, że dla lepszego 0- 
beznunia wewnętrzych gubernij 
Rosyi z przedmiotami i wytwo= 
rami górnictwa, górnicy uralscy 
starają się o wydanie im pozwo- 
lenia na urządzenie własnym 
kosztem wystawy górniczej w 
Moskwie, 


«» Zapasy węgla na stacyjnch 
zagłębia donieckiego znacznie się 
zmniejszyły w ciągu letnich mie- 
sięcy. W wielu kopalniach zu- 
pełnie przerwano roboty, cho- 
ciaż ceny robocizny nie podnio- 
sły się wcale. Przyczyną tego 
jest oczekiwanie kupców na zniż- 
kę cen węgla. Tymczasem bar- 
dzo prawdopodobnie może nastą - 
pić ich podwyższenie, gdy trze- 
ba będzie przyspieszyć eksploa- 
tacyję i gdy z tego powodu ce- 
ny robotników się podniosą. wte= 
dy wyprzedadzą nawet najgor= 
sze gatunki węgla po cenie wyż- 
szej, jak to już się zdarzyło pod- 
czas przesilenia poprzedniego. 


«=» „W sprawie zwrotu cła od 
bawełny”. W jednym z ostatnich 
numerów „St. pet. wiedomosti” 
znajdujemy wielce ciekawą fili- 
pikę, wymierzoną przeciwko przy. 
jętemu już w zasadzie projekto- 
wi zwrotu eła od bawełny suro- 
wej przy wywozie wyrobów bu- 
wełnianych za granicę. Przeciw- 
ko filipice tej ukazały się pod 
powyższym tytułem gruntowne 
artykuły w „Dzien. Łódzkim.” 


«e Popyt na spirytus, wyrabia- 
ny w Rosyi, wzrósł tak znacznie 
za granicą, że gotowe zapasy te- 
go materyjału okazują się niewy- 
starczającemi. Tymczasem pędze- 
nie spirytusu w gorzelniach opó- 


5 


źniło się w tym roku z tej mia- 
nowicie przyczyny, że inspekcyja 
akeyzna, nie zadawalając się przy- 
rządami kontrolowemi, jakie znaj- 
dują się w każdej gorzelni, do- 
rabia do nich jeszczę inne przy- 
rządy, przy pomocy którychikon- 
trola fubrykacyi spirytusu doko- 
nywaną jest dokładniej. Ustawia- 
nie tych przyrządów niepozwala 
gorzelniom przystąpićnatychmiast 
do pędzenia spirytusu. 


«n Handel nafta, Z istniejących 
pod Warszawą dwóch składów 
nafty, jak donosi „Gazeta pol- 
ska”, wywieziono w roku zesz- 
łym 2a granicę 2,667,000 pu- 
dów, a do rozmaitych miejsco- 
wości w kraju 1,206,150 pudów. 
Akcyzy od sprowadzonej nafty 
pobrano 479,254 ruble. 


„Prawi. stnik” donosi, 
że minister skarbu aznał za ko- 
nieczne wstrzymać od dnia 27 
września dozwolony na mocy 
różnych rozporządzeń ministe- 
ryjum skarbu, wydanych w cza- 
sach gd roku 1863 do 1886 włącz- 
nie, przewóz transportowy tu- 
skich towarów drogami żelazne: 
mi zagranicznemi do. komór cel- 
nych w Sosnowcu, Granicy, 
Wołoczyskach i Radziwiłowie, 
Pozwolenie, wydane w roku 1866, 
na tranzyto besarabskich wytwo- 
rów przez Austryję do pogra- 
mióznych z Austryją stacyj, po- 
zostaje w swej mocy. 


«n Na linii kolei nadwiślańskiej, 
towary wysyłane za frachtem 
zwyczajnym i pośpiesznym, bę- 
dą przyjmowane z zastrzeżeniem, 
iż dostawa ich przez czas nie- 
określony nie może być termi- 
nowa. 


+», Ubezpieczenia, Ministeryjura 
spraw wewnętrznych wydało roz: 
porządzenie o zatwierdzeniu wa- 
runków polisowych „handlowego 
towarzystwa ubezpieczeń nu žy- 
cie”, 


T 


TEOFIL ZDZIEŃSKI 
Doktór medycyny, 


po długiej i ciężkiej chorobie, 


zgasł 23 sierpnia, w majątku swo- 
im Myśliwczowie. (1—1) i 


| SAE 
ROZMAITOŚCI. 


O Sensacyjna wiado - 
mość(!).., Jeduo z pism warszaw- 
skim wydrukówało pod dniem 1 b. m. 
sensacyjną wiadomość, następującej traś- 
ci „Od kilka dni na wsiach panuje 
żywiona działalność i na polach uwi- 
jają się pługi, orzące grunta pod ozi- 
miny. Żąsiewy rozpoczynają się już w 
przyszłym tygodniu zaras po Święcie 
Matki Boskiej, zwanej przez lud tak- 
że Siewną. Po siewach rolnicy zabiera- 
ją się do kopania kartofli i składsnia 
je w umyślnie porobione doty.”.1s... 


CO W Niemczech ceutralny za- 
rząd ubezpieczenia robotników (6, zw, 
Reichsversicherungaamt) postanowił zba- 
dać, o jakiej porze dnia w fibrykach 
zdarza się największa liczba nieszezą- 
śliwych wypadków. Okazało się, ża 
najwięcej ciężkich, często śmiertelnych 
uszkodzeń, wypada na ostatnie godzi- 
ny dnia roboczego, kiedy organizm jest 
całkowicie wyczerpany nadmierną pra- 


cą, 


O, Wifieritis. O tej niebezpie- 
cznej chorobie francuz Roux na kon- 
gresie berlińskim tak się wyrsził: „Za= 
kaźna trucizna dyíterytycana długo je- 
szcze po nsunięciu choroby pozostaje w 
jamie ustnej. Dlatego chorych dopiero 
wtedy oddawać można ze szpitałów ro- 
dzinom, skoro się przekonano o zupałuem 
usunięciu bakeylów  dytterytycznych. 
Zachowują one też przez długi czas žy- 
wotność swoją w stanie suchym, zwła- 
azeza zdala od światła. Zaleca się więc 
Ścisła dezinfekeyja w gorącej wodzie, 
albo w picea dla wszystkieli przedmio- 
tów, z któremi chory miał styczność. 
Odwiedząnie chorych przez członków 
rodziny w szpiłalsch dyfterytycznych 
należy ograniczyć do ostateczności, gdyż 
one to zwykle przenoszą zarazek Gho= 
roby. Na odwiedzających nakładać na- 
leży odzież lazaretową. Przed wyjściem 
powinni oczyszezać twarz i ręce.” 


OD Lekarstwo na difteritis. 
„Manchester Examiner” donosi, Że w 
Ameryce wynaleziono wyborne lekar- 
stwo na difteritis. Jest niem sok aua- 
masowy, którego używają % wielkiem 
powodzeniem murzyni, zamieszkali w 
błotnistych okolicach Lnisiany. Sok ten 
jest tak ostry i tak pali, że oczyszcza 
zupełnie naskórek w gardle. Za pomo+ 
tą tego soku wyleczono już podobno w 
Luisiauie wiele dzieci czarnych i bia- 
łych. 


O Leczenie zuaiców po os- 
pie. Proszek drobna utłuezonego mar 
muru białego przesiewa się przez miś- 
dis, Twarz zlekka zwilża się wodą, a 
dostatecznie miękką gąbką namydla się 
obficie, macza w proszku marmurowy m, 
i początkowo delikatnie i zwolna, po- 
tem coraz prędzej i mocaiej posiera się 
nią po twaszy, lecz zawsze bez ucisku. 
Lekkie krwawienie nie jest szkodliwem. 
lecz i nie koniecznem., Natarcie trwać 
powinno do 15-tu minut, poczem na 
nos, na twarz nakłada się maść Wil- 
sona. Dobrze jest tę samą procedurę 
odbyć i rano, kurasyja trwa 2—3 mie- 
sięcy. Mniej przykrem lecz i mniej 
pewnem jest nakładanie za pomocą 
miękkiego pędzelka 3—53 razy dzien= 
nie na każdą bliznę warstewki, te z. 
traumatycyny, t. j. roztworu gamy ela: 
tycznej w ehloroformie, Recepte powy! 
szą podaje w „Kur. Codziennem”. d-r 


O Sztuczny deszcz. Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej 
udzielił świeżo pewnemu stowarzysze” 
nia rolników 2,000 dolarów zapomogi 
na doświadczenia, których celem jest, 
jak brzmi uchwała, „sztuczue wytwa= 
rzanie deszęzn”. Na czele kółka bada= 
czów stoi sekretarz ministeryjam rol- 
nietwaj duszą jednak śmiałego proje- 
ktu jest senator Farwell, który odda- 
wna popiera energiczaje teoryję, ża dość 
na znacznej wysokości wykonać szereg 
eksplozyj, aby para wodua skoncentra- 
wała się i w formie deszcza spadła na 
ziemię. Otóż próby, mające na celu 
wywołanie na tej drodze deszezu, od= 
będą się za kilka tygodni na stepach, 
nad rzeką Colorado i Kanzas. Inżynie« 
rowie, należący do ekspedycyi, porozu- 
mieli się już co do sposobu, w jaki pró- 
by odbywać się mają. Do _ jednorazo- 
wego doświadczenia postanowiono użyć 
około 160 funtów dynamitu. Ilość ta 
podzieloną będzie na sześć części. Dy- 
namit dźwignięty zostanie w górę przez 
balony z papieru iskoro wzleci ua wy- 
sokość 3.000 stóp, pociągnięcie długiego 
sznóra, wywoła w nim  eksplazyję. 
Czlonkowie ekspedycyi nie wątpią ani 
na chwilę, że następstwem całego sze- 
regu podobnych wybuchów dynamitu, 


już niwet, że 
dzięki pomysłowości stowa- 

dziś stepy baz żadnej 
l 


tce, 
rzyszenia, jałowe 


ty zbożo” 
ukowa wyraż ję niego 
pesymistyczniej ultatach zapowie- 
dzianych doświadezeń i nie podzialają 
wych nadziei stowarzyszeniajyy pray 
dzia nie praeezą one, że próby udać się 
mogą, lecz nie wróżą ztąd korzyści 
praktycznych, ponieważ ilość deszczu, 
uająca byś sprowadzona tą drogą, nie 
odpowie kosztom, jakich urządzenie po- 
dobnych eksplozyj wymagać będzie. 


O Rzeki większe iiróle- 
stwa sę pławne ua długości 2,667 
wiorst, a mianowicie: Wisła na długości 


wiorst 565, Piliza na długości wiorat. 


EM DZ OB ON. 


250; Bug na długości wiorst 570, Na- 
rew wiorst 236, Wieprz wiorst 175, Bie- 
brza wiorst 68, Nidą wiorst 90, San 
wiorst 18, Warta wiorst 266, wreszcie 
Niemen na długości wiorst 380, 


[D Drogi żelazne w Króle- 
stwie Polskiem mają długości 
wiorst 1,817, a w szozególności: war- 
szawsko-wiedeńska wiorst 325, warsza- 
wsko-bydgoska wiorst 188, fabryczno- 
łódzka wiorst 20, iwangrodzko-dąbrow- 
ska, wraz z przecinającą ją liniją od 
Koluszek do Bodzechowa, wiorst 452, 
warszawsko - terespolska z przedłuże- 
niem do Brześcia i odnogą muchowie- 
eką wiorst 200, brzesko-chełmska wiorst 
107, siedlecko - małkińska wiorst 62 i 
uadwiślańska wiorst 507, 


O Statystyka Londynu zka- 
żdem dziesięciolecie staje sig ciekaw- 
sza. Następujące cyfry przedstawiają 
zajmujący obraz dzisiejszych stosmków 
Anglii: Londyn posiada 48 mostów na 
Tamizie, 76 teatrów, 2,200 filij poczto- 
wych i telegraficznych z 16,000 urzę- 
dników, 547,410 domów, 1,450 kościo= 
łów, 2,100 szpitali, przytułków i tym 
podobnych zakładów dobroczynnych, 


ozyzny i drobiu, 220,000,000 ryb, 
510,000,000 ostryg. W Londynie” jest 
więcej szkotów niż w Edynburgu, Wig- 
cej. irlandczyków niż w Dublinie, wig- 
cej katolików niż w Rzymie i więcej 
żydów niż w całej Palestynie. Londyn 
posiada 19,000 dorożek i 1,500 omui- 
busów. Ludność Londynu wynosiła w 
r. 1666 tylko 40,000 mieszkańców, w. 
r. 1700 było ich już 700,000, w roku 
1800-nym 900,000, w r. b, 4,425,000 
a do roku 1900 z pewnością przekroczy 
piąty milijon. Roczne wydatki Judności 
londyńskiej obliczono, w przybliżenia na 
cztery milijardy franków, 


EO 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 19 listopada (1 grudnia) w 
sądzie okręgowym piotrkowskim ma 
sprzednź majątków 1) Mokracz w gmi- 
nie Łękawa od sumy 20,000 (i niżej). 

2) Kletnia lit. A. w pow nowora- 
domskim od gumy 60,000 rs, (i` niżej,) 


— 28 Biorp. (9 września) ua sprze- 
daž koni, od sumy 360 rs. na folwar- 
ka Dobrenice w gminie Ręczno. 


— 29 sierpnia (10 września) we wsi 


Buchcice, gminie Woźniki na sprzedaż 
mebli i bydła od sumy 380, ra, 50 kop. 

— 10 (22) września w urzędzie p-tu 
brzezińskiego na dostawę artykułów 
spożywczych w ciągu 1891 r. do szpi- 
tala w m, Brzezinach. 


— Tegoż dnia, w magistracie m. 
Częstochowy na dostawę dla aresztan- 
tów sądowych: sienuików płóciennych, 
ręczników, konewek i grzebioni rogo- 
wych, od sumy 119 rs, 26 kop. (iu 
minus). 


Targi na zboże, 
Łódź, dnia 5 wrześ. 1890 r. 


Na stacyi towarowej Sprzedano: psze- 
nicy 800 korcy po ra. 5 kop. 80 do ra. 
5 kop. 95; owsa 175 korcy Od rs. 2 
kop. 20 do rs. 2 kop. 85, 


Na Starym Rynka sprzedano: psze- 
nicy 800 korey od rs. 5 kop. 70 do rs. 
6 kop—żyta 260 korey od rs 3 kop, 
16 do rs. 8 kop. 90; owsa 80 korcy 
od rs. 2 kop. 20 do rs, 2 kop. 30; ję- 


X 36: 


czmienia 250 korey od rs. 3 kop 3 
do rs. 3 kop. 60 

Popyt wogóle słaby. 

Ceny siana od 85 do 90 kop.; stoma 
od 76 do 80 kop.; koniczyna od rs. 4 
kop. 20 do rs; 1 kop. 30. 


Dzien. Łódzki.) 


Poleca się pier= 

wszorzędny a 
tani Hotel Angielski w 
m, Częstochowie, w blizko- 
ści dworca kolei Wiedeńskiej. 


BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra= 
jowych i zagranicznych 
„Rajchman i Frendler" 
w WARSZAWIE 


ulica Senatorska X 26, 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redukcyjnych. 


OEB "28 MHM MT 


Kaucyjonowany Kantor stręczeń Służby i 
olicyjalistów 
w. Świdwińskiego 

w „Petrokowić” ml,  „Petersburska” 
dom” Grabowieckiej, uprzejmie ma 
zaszczyt upraszać WW. PP, elleboda- 
wew o zamawianie służby w kan- 
torze oraz o skkłanianie tejże 
do poszukiwania miejsca, za po- 
średnictwom kantoru. 

Kantor otworzył r 


ową sprze- 


węgli kan nych po 
Kopalnia J 
Mado wypoż, a rs. 2000 


na dom murowany w 
pierwszej połowie wartości, 

Kautor otwarty od god. 8 do 12-ej 
i od 2-0) do Bej codziennie, (4—1) 


DADO ANA 
Szlifowanie i rowkowanie 


WALCOTT 
HARTGUSOWYCH i STALOWYCH 
OBTACZANIE 
WALCÓW PORCELANOWYCH 


usicuteczniaj 


ją, 
SPIESZNIE i TANIO 


Å ZAKŁADY FIRLEJ 


pod Radomiem. 


CENNIKI NA ŻĄDANIE 


gratis i franco. 


(Raj, i Wr. M T817) (1—1 
WWWW 


PIRYTUS WINNY, 


NO 4, dwa razy dystylowany, 
zaleca Dystylarmia parowa 
Markusa B s (52—56) 


DO WYNAJĘOLA 


DUŻY POKÓJ 


na 1:6m piętrze w domn niegdyś Koezo- 
rowskich. 

Wiadomość w księgarni W-go Ję- 
drzejowicza. 4) 


FORTEPIA 


DO WYNAJĘCIA miesięcznie. 
"Wiadomość w Redakoyi (3-2) 


rokowie”, w 


LOKOMOBILA 


9 6sciu ads, fabryki niomieckiej, ma: 
ło używana, w zupelnie dobrym sta- 
nie, najnowszej  konstrukoyi lekka, 
wraz z młocarnią Claytona w 
takimże stanie, młócącą dzieonie kóp 
80--j est do sprzedania za cenę 
przystępną w magazynach St. Sk, 
Borowskiego przy stacyj D, Z, I-D 
Kielce. 1) 


ULZEŃ 


od lat 16 któryby skończył przynaej 
mniej 2 klasy potrzebny zaraz do Han» 
dlu Win i Towarów Kolouijalnych. 
„Hotel Krakowski” 


w „Petrokowie”  .(3-1) 


| SKŁAD WĘGLI 
WŁODZDWYZA SA DSKJZ60 


(Róg alei Aleksandryjsk 
Sprzedaje węgiel kami 
a różnych kopniń w dobry: 
tuukach; koks zagranie: 
my; węgiel drzewny ku- 
rzony. e 
Odstawa spieszna, wskrzyniach 
zamkniętych 10 korcowyoh—lub 
w koszach, przy mniejszej ilości. 
Oeny stałe, nizkie, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 42. (13—12) 


KRRRARRRARAARRAAKARARRM: 


Fabryka kapeluszy sł 


€ 


W. WELLER © Ce 


WARSZAWA, Tłomackie 4 9 

poleca na nadchodzący sezon 
w najnowszych fasonach, gatunkach 
i kolorach. 


Kapelusze filcowe 


GENY BARDZO 
AA AA A Ac 


PSZENICA 


Dividenda 


Bestehorn, na sprzedanie do siewu 
po 10 rs. korzec w Cieszanowicach pod 
Gorzkowicami. (2—2) 


ARONA 


poszukuje lekcyj lub korepety- 


SER. iP. X 7170) 


KZ 


mkówych i fleowych 


PRZYSTĘENE, 


(6—4) 


s Daa 
t DO AMERYKI. 


BILETY JAZDY 
Holendersko ame- 
rykańskiego To- 
warzystwa żeglugi 
parowej 
w Kantorze Ekspedycyjnym 
Maurycego Luxemburga 


Jeueralnego Ajenta Towarzystwa 
w Warszawie, Krywańska 6, 


Wszelkie objaś. szybko Í bozpłat, 
$ oF Najkrótsza, najszybsza i 


najtańsza podróż. ——R, 


a a 
$ $ 
M è 
M M 
+ $ 
$ 


cyj. Wiadomość w Redakcyi. 
(3—2) 


PETRO. : 


LS As 


Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskiggo 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


GXXKKWÓORRRA 


ZAKŁADY 
Litograliczno - Drukarskie 


E. PAŃSKIEGO 


w „Petrokowie.* 
Przyjmują: 


ROBOTY DRUKARSKIE, 
dzieta do druku z własną korektą, 


jak również 


LITOGRAFICZNE 


Etykiety,Musterkarty fabryczne, 
Rachunki w różnych kolorach, 
Zdejmowanie Widoków i Map 


reg” szybkie i dokładne 
wykonanie zamówień. 


ORRAWOWORKRKO 


EESEI rszerożośy BEM 
Szkoly Realnej 4m0 klasowej 
z klasa wstępną i peusyjonatem 


"r Częstochowie, 
zawiadamiam Szanownych Rodziców 
uczącaj się młodzieży, iż zapig do mej 
szkoły, rozpocznie się 20 Sierpnia b. 
r lekcyje zaś 2 Września. W tym ro- 
ku otwiera się klasa 4-ta, w cela przy- 
gotowania uczniów do szkół wyższych 
Realnych, Technicznych, Górniezej i 
Haudlowej. K. PRZEORSKI Emeryt, 
(8—8) b „Nanozyciel Gimuazyjum 


(R. i F. M 5297) (40—13) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


Jioenoaeno Ioncypom. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokówie. 
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— Kto mnie widział? 

— Kto? Twoja córka—odpart po chwili waha- 
nia naczelnik, - 

— Córka moja... Lucia..—wyjaknat Jan Solóne. 
Ah jakież to strasznel.. Jakie straszne. 

— Skoro tylko ochłonęła z przerażenia, opisała 
nam szczegółowo, jak wyglądał zbrodniarz i opis ten 
zgadza się zupełnie z pańskim rysopisem. Twarz bar- 
dzo blada, włosy ciemne, oczy jasne, usta szerokie... 
nos prosty, długie bardzo wąsy... Widzisz więc, że 
ani bunt, ani przeczenie nie zdadzą się tu na nic. 

Jana Solène ogarnęła rozpacz, Jaktó?.. stawią 
go przed jego rodzonem dzieckiem, przed dzieckiem, 
które go prawie nie znąło, a które on kochał tak go= 
rąco i powiedzą jej: „Patrz! oto twój ojciec, złodziej 
i morderca, on to zabił dziadka!,. 

— Nie, panowie, buntować się nie będę; ale mu- 
szę się bronić przeciw temu ohydnemu oskarżeniu. 

— Czy mogę panom zadać jedno, jedyne py- 
tanie? 

— Słucham. 

— O której spełnioną została zbrodnia? 

— Cheesz dowieść swojego alibi? 

— Nie jestem oskarżonym, a tylko posądzonym, 
jak to pan sam powiedziałeś; proszę mi zatem odpo- 
wiedzieć. 

— Morderstwo zostało spełnione we wtorek, po- 
między wpół do dziesiątej, a dziesiątą wieczór. 

— Jan Solène odetchnął swobodniej. 

— To dobrze. Prowadźcie mnie gdzie należy; 
jutro dowiodę wam, że jestem niewinny. * 
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Australii... Nie trzeba się tak było spieszyć bratku... 
śledzono cię jednak uważnie i szkoda, że nie pozosta- 
łeś tam dotąd, a 

Mówiąc, śledził wciąż bacznie Jana Solène, pewien, 
że tenże skorzysta z pierwszej sposobności, by umknąć. 

— Zapewne, że źle zrobiłem — powiedział Jan 
— powinienem był przedewszystkiem stawić się w żan- 
darmeryi i poddać się wymagunym formalnościom, 
Ale nie popełniłem żadnej nowej zbrodni i jestem też 
gotów iść, dokąd mnie zaprowadzicie. 

— Po co przyjechałeś pan do Paryża?.. 

— Bo.. bo... nie mogłem już dłużej wytrwać, 
zdala od kraju... 

W myśli stanął mu ojciec i umilkł. Naczelnik 
policyi wskazał na drzwi i zapytał: 

— Znasz pan to mieszkanie? 

— Jakże mogę je znać, gdy nie wiedziałem do- 
tąd, ż6 tu... 

— Dość tego|— przerwał mu surowo urzędnik— 
byłeś tu we wtorek wieczór. 

— Ja?.. Ależ po cóż bym tu przychodził?.. 

— A więc wejdźmy tam a zobaczmy, czy się 
będziesz zapierał do końca. Tylko bez buntu, proszę! 

Nieszczęśliwego opanowała znów trwoga. Nie 
pojmował, czego chcą od niego. Naczelnik policyi o- 
tworzył drzwi i, przy słabem świetle lampki pani Pli- 
chart, okazało się wnętrze izdebki ojca Romulusa. 
Gdy czterej mężczyzni weszli, zamknięto drzwi, Na- 
ozelnik policyi wyjął wtedy z kieszeni fotografiję za- 
mordowanego i podsunął ją pod oczy Janowi Solène. 

Żmija. 22 
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— Poznajesz swoją ofiarę?—zapytał. 


— Bożel. wielki Bożel., to ojciec mójlzawo- 
łał z rozpuczą, 


XIV. 
0jcobójca. 


Straszne, przygnębiające milezenie zapanowało 
na chwilę w pokoju, Ajenci stanęli przerażeni nie 
śmiejąc postąpić kroku. Naczelnik wciąż trzymał fo- 
tografiję przed oczyma Jana Solène, Ten znów, nie- 
ruchomy, patrzył, usiłując napróżno wydobyć głos z 
zaciśniętego kurezowo gardła, 

— Ojciec... ojeiec—wyszeptuł w końcu. 

Uczucie miłości synowskiej przytłamiło w nim 
wszystkie inne. Po chwili zawołał ochrypłym głosem. 

— A córka mojal,, Dziecko moje... czy i ją tak- 
że zamordowano?.. Milczycie?,. Na Boga, odpowiedzcie 
mi  panowiel.. Czy i ją także zumordowano?.. Lu- 
cia moja... Lucynka! Panowie, powiedzcie mi całą 
prawdę. Mówcie na Boga!.. 

Naczelnik policyi wpatrywał się w Jana Solène 
tak, jak gdyby pragnął duszę jego przejrzeć do głębi. 
W umyśle jego powstała wątpliwość, czy istotnie da- 
wny galernik tę nową popełnił zbrodnę... Czy był 
on takim wytrawnym komedyjantem, czy też istotnie 
ofiarą losu... zbiegu okoliczności i pomyłki?.. Nie 
chciał być przecież oszukanym i postanowił trakto- 
wać go, jako winowajcę. 
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wiem, kiedy powróciłeś do Franeyi, w każdym razie, 
przed paroma dniami... 

— Przyjechałem tu przed czterema dniami, w 
poniedziałek wieczór. 

— Bardzo pięknie; od poniedziałku do wtorku 
przygotowałeś sobie plan zbrodni. Odszukałeś miesz- 
kunie ojca, dowiedziałeś się, żema pewne oszczędnoś- 
ci, doszedłeś, gdzie je ukrywał i zakradłszy się do sąsie- 
dniego domu, zepsułeś najprzód rusztowanie, z które- 
go spadając, zabił się jeden z robotników, następnie w 
nocy, pewien, że nikt po takim wypadku nie odważy 
się wejść na dach... 

— Na jaki duch... W jakim domu?.. — zapytał 
mimowoli Jan Solène, nie mogąc zrozumieć opowia- 
dania urzędnika, 

— Spojrzyj przez okno. Tam to popełniłeś 
zbrodnię. 

Jan Solène coraz to mniej rozumiał. 

— W nocy zatem wszedłeś na dach, odbiłeś pa- 
rę kamieni, któremi przytkany był otwór i w chwili 
prawdopodobnie, gdy dotykałeś już ręką skarbu, ujrza- 
łeś w oknie ojca. Gdybyś był wiedział, że jest ślepy, 
byłbyś uciekł poprostu. Nie wiedziałeś o tem i dla- 
tego go zamordowałeś nożem, który tu zostawiłeś i 
który będziesz mógł jutro obejrzeć. Zieszedłeś nastę - 
pnie z dachu i umknąłeś na ulicę przez drzwi skle- 
powe, odbiwszy dwie deski; zastępujące tymczasowo 
drzwi, p 

— Panowiel.. Jak mogliście ułożyć podobną hi- 
storyję, jak możecie mnie o coś podobnego posądzać?.. 

— Ależ próżno się zapierasz. Widziano cię... 


